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miłośnika — Adam a Samborskiego. Zako- 
ehał się ów pan i na strunach skrzypiec w y  
śp iew yw ał cały ogrom  uczucia — zapom ina­
jąc o swej czeladzi, wśród której rej wodziły 
dzielne samce — kaczor —  kogut -— kpiące 
w rób le, szczygły, zięby, sikory? — głupi in­
dyk — i pies, w łóczęga wsiowski, Kom ornik. 
N iedługo jednak w łóczyła się dusza jego  po 
rozłogach smutku, gdyż pod ożywrczemi pro­
m ieniam i wzajem ności —  niwa serca roz­
kw itła  całą tęczą kw iatów , przepychem  wdoś- 
nianego szczęścia — W yszed ł o św icie 
w  pola, by uzbierać dla um iłowanej bukiet 
sasanek, gdy nagle wzrok jego przykuty 
został do m orderczego wyścigu zająca z ja- 
—rzębiem . Zdało się, że żadna moc nie zdoła 

ratować ow ego szarego k łębka przerażeń, 
Który rzucał się to tu, to tam, sadził prosto, 

^skręcał w  bok, łamał bieg, kluczył, aż wpadł, 
szczęśliwem  zrządzeniem  losów, wr gęste 
haszczyny. Tu już na nic nie zdały się ciosy, 
na nic szpony — usiłujące rozerwać zwmrte, 
cierniste sk lep ien ie, kryjące zdobycz. Jastrząb 
poszybował w  dalszą w ędrów kę. —  Adam  
usiłował odszukać szarego zbiega. Gdy zb liżył 
się do krzaków , k ilka  zajęcy umknęło. Jeden 
tylko przerażony tą nieoczekiwaną w izytą  — 
zam arł w7 bezruchu. W zią ł go  Adant do donui. 
Cała podw órzow a grom ada nawet nie zainte­
resowała się przybyszem. Ty lko  P ies i kot 
zaznaczyły sw7ój w rog i stosunek. Dłuższy 
czas zając był osow iały i bez humoru. Późn iej 
zaprzyjaźnił się z drobiem . Do kota nie czuł 
zaufania, a ilekroć ten się doń przybliżał, 
czmychał do Adama. P ies  zachow:yw a l się 
napozór obojętn ie, zajęty w alkam i z całą 
liordą wsiowskich zabijaków , o w zg lędy Azy. 
Plastyka z jaką W ik tor opisuje te zmagania 
i zaloty, jest jedyną w7 swmim rodzaju. —  
Zajac —  tymczasem rozm iłow ał się w  mu­
zyce swego pana i godzinam i całem i potrafił 
wsłuchiwrać skWw tony skrzypek. Tu  czuł się 
na jlep ie j —  bezpieczny od psa. Bo choć K o ­
mornik n ieraz cięgi zb ierał od Adam a za na­
pastowanie Kubusia, nie potrafił przemoc 
w sobie zazdrości. W idzia ł bow iem , jak 
„zając okrada go z darówr przyjaźni, które 
daw niej w całej swej'_.szczodrobliwroścs byty 
jego własnością". A ż  Kubuś zniknął. Kot, 
który go był polubił, osow iał i szukał towrarzy- 

■ -sza zabaw po całych nocach. SamborskUchc^c

Stanisław Kaszycki.

O t o m  t w o j a .
U gię ły  się godziny tmd tęsknot brzem ieniem . 
Radosny bcJ tajemnych, trwożnych oczekiwań 
Spojrzał w oczy obłędem , leg ł na duszy

[cieniem...
Jakmś ohciozae Nieznane k u s i  i przyzywa.

W  mózgu tańczą minuty wrścieklą pantomimą. 
Spojrzenia twe zm ąciły rytm mego oddechu. 
Głos mój szeptem bezdusznym w7 zmierzchu

[się rozpłynął,
\ w ustach di żących czuję cierpki przedsmak

[grzechu,

Całujesz —  i ustami zcalowujesz trwogę 
Z pragnąc} cli ust mych, z oczu i z p iersi

[i z ramion... 
Nic nie w iem  i niczego zrozumieć nie mogę; 
Bo myśli sobie przeczą i w zajem nie kłamią,

Usta tw7oje na moich leg ły  dni tęsknotą. 
Pocałunek twój na pierś spadł wiecznym

[niesytem.
Tw o je  ręce kołyszą słoneczną pieszczotą,
I prężą me ram iona stu wiosen rozkwitem .

Rozszumiało się serce, jak drzewni na wichrze. 
K rew  w  skroniach uderzyła szalonym tęten­

tem .
J palą innie twe słowa ciche, coraz cichsze, 
W  twmjej p iersi zuchwałej, jak  w ogniu

[poczęte.

Czy to kw iaty tak pachną,'czy ten zmrok —
[czy cisza?

Na oczy sypią" śnieżny pył kwitnące drzewa... 
C zas już m oją  rozkoszną niepam ięć podsły-

[szał...
—  Otom twoja i w  tw7oieh ramionach omdle-

javam.

Uranci Lipiński.

Zima.
rową szybą pali się zima biała — — 

■ ały pi&rapi ^z śniegu ziem ię drzem iącą
[stroi.

Mróz cierpki, murujący, ruuiieui nasze ciała, 
Afkrada się w  ciepło chatek i malowanych

[pokoi.

W biały krajobraz zim y oez tęczy : z ielen i 
Łaskaw e b laski’ jsłońca wparłcp. jak strzały

[złote
< wr duszy udręczonej męl;am  c idziei.nem i — 
kapała ogień  św ięty za w iosną tęsknoty’.

Gdzieś,- na dalekich polach, Cisza z-mowa
[śpiewa

O życiu swem w dni zimne, o nadziei dalek iej, 
oe przyleci tam lato, żyto będzie dojrzewać 
fak ie  samo pachnące, jak przez wszystkie

[w iek i!

-  „A N TE N A  jt

go graniem  przywabić, szedł wr polęri ze 
skrzypkam i. Zając wyłaniał się ze zbórz, lecz 
zażywszy już swobody, nie chciał powTócicj 
do domu-wdęzienia. Ccdzień jednak przycho­
dził słuchać, Pewm ega dnia, gdy 'Adam 
w uniesieniu w ygryw ał serce swoje, w'Uj 
padł z krzaków  Kom ornik, jak orkan niena­
w iści i po chw ili w a lk i strzęp zająca rzucił 
do stóp swego pana.

Czyż potrzebne są do dzieł W ik tora  słowa 
mędrkującego krytyka — napuszone kom en­
tarze? Samą treść,* podać, okraszoną czasem 
słowam i autora — oto co powunno wystar 

Hzać za w yw ody — dowody — i przem ądre 
analizowanie tych, sercem i potężnym talen­
tem, kreślonych powdeści.

Porzucił szlachetny poeta jswdat-, zw ierzęcy 
i zstąpił na dno życia, by opisać żywmt nę- 
dzarlti — sprzedawczyni gazet w  szczytowem 
swem dzie le : jjTęczy nad sercem “ .

Gospodynią była na morgach. Za długi 
męża-pijaniicy musiała sprzedać dobytek. 
Opuszczona zam ieszkała wr mieście, w  norze 
pod schodami. —  Dzień cały sprzedawała 
dzienniki. „M azóŁdn i płynął jak .czarna rzekaj 
a jednak do n ikogo nie czuła żalu, nikt 
nigdy nie słyszał skargi". N ieraz gdy wracała 
późnym w ieczorem  do sw7ej zatęchłej nory, 
zastawała drzw i w ywalone, a w' izb ie  nieład 
To mąż dem olow ał gniazdo tego łachmanu 
ludzkiego, szukając p ien iędzy na wódkę 
i dziewki.

Ilek roć S ta row in a  siadała pod mureiit, 
by sprzedaw ać1 „K u r je ra " -j- zapałki, wnet 
zb iegow isko ptaków* i psów' bezdomnych 
Czyniło gw'ar koło swej dobrodziejki, która, 
sama będąc uosobieniem  nędzy, dzieliła 
ostatni kęs z niemi. I szczęśliwą ąię czuła 
wśród tej grom adki, wdzięcznej je j za złoto 
uczucia i dobroci, ta patronka nędzarzy, 
sam wśród nich najnędzniejsza, najbardziej 
opuszcz-oiia.

Nadeszła w ig ilja . Spędziła ją wteród U - 
w ie if-n a  ulicy, gdy na barłogu je j przytuleń 
znalazło dziecko bezdom ne i pies. 'Przesu­
wały p B  przed je j ocsjfTfia obrazy prze­
szłości —  wieś, -gromada, dawne święta. 
Przyplątał się do niej kogut zb ieg ły  z targu 
(opiis targow iska godny p ióra Reymonta!). 
Zostawał przy' n iej dzień cały. Na noc gdzieś 
'śię gubił, by znów' o 'św ic ie  znaleźćasrę pn y  
niej. Zaprzyjaźn ił się z psem i razem wy­
szukiwali po śm ietnikach kęski godne ich 
n iewybrednego podniebienia. Raz zniknął 
na k ilka  dni, aby powrócić z kurą — zbe.- 
reźnik.

Gdy w iosna nadeszła, babka o św icie w y­
mykała Się za miasto, na poia. tęoknutą" ćn. 
gniona ku tym łanom, których już n ie danem 
je j będzie uprawiać. W  n iedzielę, gdy sprze­
dała ga^ely szła za miasto — ku wsi — by 
napoić serce płom ieniam i uniesień. Ptaki jej 
’śpiew7ały, gadzina podnosiła g e zy  oblane 
poczciwością, cała natura śm,iała*tSię do niej, 
słońce inaczej tu śwdeciło. Zdało iej^śięS  ze 
za życia bjłła w  niebie. I [.chocU mieszkała 
w mieście, jednak żyła w:srod złotych łanów'.

Człowiek
„H om o sum, humani n ih il a md^alib- 

jium puto“ . Zdan ie Terencjusza zastoso­
wać można do w ie lk ie j postaci, C ztow iek i- 
A rtysty : —  Stefana Jaracza. W  z-akre-sie 
sw'oich ró l nie pominął Jaracz —  oczy­
w iście w  granicach m ożliwości —  ani 
jednej, k tóraby nie uplastyczniła postaci 
nawskróś ludzkiej, a zaterr przyziemnej, 
jakże często n ieszczęśliw ej. N ie triumfalny 
pochód na koturnach, łaskaw ie 'okazu jący 
ogółow i, dostojność i majestat sw ego nie­
szczęścia, lecz najzwyklejsze"'-. troski co­
dzienne, radości i przykrości, rozczarowa­
nia i ro jen ia  w' jaknajskrom niejszych rcz- 
miarach, —  oto czego jesteśm y śwuadkami, 
dzięk i stojącej na n ieosiągalnej wprost wy­
żynie' „g r z e “  Jaracza. U jąć należy w7yraz: 
gra  w cudzysłów7. Jaracz żyje; n ie „ g r t “ . 
Jest w ielk im  artystą, n ietyłko w ielk im  
aktorem  Być tym drugim  nie jest tak 
łatwo,fe®#ssS nie ma w ielu pod tym w zglę­
dem rywmłi. Skoro jednak porówna się 
wrażenia, odniesione po grze  MoiesPego 
i po życiu na scenie Jaracza —  wi< zi 
.się o lb rz j m ią różnicę, zachodzącą pomię­
dzy owmmi. dwoma pojęciam i. Jaracz żyje 
na .scenief lecz tak, żedtakazu je zapomnieć 
o kilkunastu metrach desek scenicznych, 
jest wśród nas, razem  z nami A  gdy 
kurtyna odetnie Jego postać od serc na­
szych, n iezapom inam y o Nim,

"Egotyzm  wrodzony jest nam wszyst­
kim. Bez w zględu  na rodzaj postaci, oży­
w ionych talentem Jaracza —  zobaczymy 
w  każdej z nich cząstkę s ieb ie* samych. 
Poruszyć egotyzm  ukryty w nas wstydli­
w ie, zwalczany i n iszczon f —  jakiej-że 
to potrzeba m ocy? Chyba takiego władcy 
uczucia, jakiem  jest odtwórca, a równo­
cześnie współtwórca ga ler ji ludzi szarych, 
a tak bogatych duchowo, że m ogliby za­
w stydzić  n iejednego, n ieprzystępnego bo­
hatera gładkich, poprawnych tragedyj.

Tea tr im. J. Słowmckiego ma szczęście

ITER  A.CK A“

gdzie wszystko je j było w  światłości skąpa­
ne, dobre, słoneczne . . .

Nadeszła jesień  w' habicie smutku i coraz 
częściej łzy  padały na grudę serca W łodar- 
czykowej. U m arł je j mąż, pojednawszy się 
jednak z Bógietn pod wrpływem  je j dobraći. 
Ostała sama- '^M ozół, n ieszczęścia™ zawody, 
upadki —  złożone były na stos ofiarniczy, 
który płonąc zm ieniał łzy i smutek w  w e ­
sele. Do duszy spływała pogoda, ten uśmiech 
Boży, słowo pokory., które św ięty Franci­
szek z Assyżu — siew'ca m iłości rozrzuca 
po ugorach św iata1.

Znów  nadeszło Boże Narodzenie. Stru­
dzona życiem  W łodarczykow i ułożyła się do 
snu. Baretnnie dnia następnego czekały dzie­
ci bezdom ne ptaki —  i pies na staruszkę. 
Leżała  na swym barłogu, i jeno przejasny 
uśmiech w ykw itał na ustach tej —  cm „p rze ­
w iązała ziem ię i n iebo tęczą serca, zbunto­
wanego dobrocią".

Najszczytniejszym wyrazem  miłości fran­
ciszkańskiej obdarzył nas ten apostoł m i­
łości, składając dzieło swe na ołtarzu kul­
tury narodowej. —  Czy dar ten bezcenny 
nie został zapoznanym i skalanym — okaże 
przyszłość. Dziś"'tylko w' najgłębszym  hołdzie 
pochylam czoło przed najp iękn iejszą gw ia ­
zdą, zrodzoną z serca i talentu, jaka się po­
jaw iła  na firm am encie szti iki polskiej.

Jak zapow iedziałem  przy „Legendzie ,
0 Gsrajku Bożym " wracam z W iktorem  do 
ptaków7. W yszedł z pod jego  pióra iście sera 
fiok i poemat: „Gołębie przy kościele". Jak 
wśzystkie zw ierzęta  W iktora, tak w  tym w y­
padku owe ptaszęta stają przed naszemi 
zachwy-cmiemi oczyma, przystrojone w szatę 
człowieczeństwa, natchnione duszą ludzką, 
oprom ienione m iłością poety. U tw ór ten po­
w in ien  sięgnąć wszędzie, by ludziom dać 
w' chaosie współczesności, ukojenie —  jaspy 
prom ień serca — i tchnienie przeczystej 
poezji. By zrozumieć W iktora, trzeba w  so­
b ie odszukać serce, dziś tak bardzo za­
pomniane i zaniedbane, i dać mu bić ryt­
mem poddanym przez tego wirtuoza.

Gołębie, ow i b lazenkow ie boży, wyszur 
kali sobie schron przy kościele, 'łam  żywot 
swój pędzą i (gruchają Chrystusowi swe 
smutki i radości. A w ie lk i :.Gołębiarz uśmięh 
cha do najmilszych swych ministrantów
1 błogosław i im. Pow ierza ją  mu swe mi- 
ł(Kć-i, w  jego  ■obliczu przeżywają grozą tętnią­
ce wypadki.

Opisywanie ipiękim tego poem alt -.tezy 
poza granicam i krytyki —  dlatego wrstrzy- 
nuję „Się i uie brnę dalej. W iem  tylko 
jfcaiio, że  V 'wyruyOC gounit tę kryszui- 
łow7ą czarę niepokalanych upojeń, trzeba 
odszukać w stfuje dusz.ę ludzką! W  zgiełku  
wspoiczesnosci ogłuchliście na glosy jje rca  
w łasnego i nie słyszycie już nawet myśli 
swoich! Szczęk broni, jazgot żądzy, warkot 
motorów7 i brzęk a szelest p ieniądza — zabił 
w7 w7as Człow ieka! W iem  aż nadto dobrze- że 
w  jazzbandz-ie współczesnego życia, czaru­
jące, przeczyste tony harfy edl-śkiej, będą

—  Artysta.
gościć na swej scenie tego najw iększego 
bezsprzeczn ie dziś artystę: polskiego. P o ­
dobno gościna zb liza  się ku końcowa. P o ­
dziw ia liśm y gęnjusz Jego w sztukach po l­
skich („U śm iech  losu", „Szczęście Fra- 
m a“  W lodz. Perzyńsk iego, „A dw ok at 
i ró że " S zan iaw skiego), oraz zagranicz­
nych (hPan Brotonneau" F Ie rs ’ a i Cailla- 
Vet’a i „A rty ś c i"  W atters ’a i H op k in sa ). 
W  tych ostatnich Jaracz, ze względu na 
frekw encję, występował o w ie le  razy w ię ł 
cej. N ie dlatego, by jako Franio, S iewski 
lub mecenas nie wykazał potęgi swego ta­
lentu lub nie m iał go gd zie  uwidocznić,, 
lecz —  stara piosenka —  są to sztuki po l­
skie, —  beiz cienia szowinizmu stw ierd za­
jąc, —  o wdele g łębszc niż zagraniczne, 
a wdęc dwa powody, dla których musiały 
ustąpić m iejsca bardzie j efektowmym 
a płytk im  produkcjom  spółek francuskich 
czy amerykańskich.

Zarzut płytkości odnosi Śi,ę szczególn ie 
do zakończenia „A rtys tów ". K rążą  z ło ś li­
we pogłoski, jakoby w  o ry g in a le " Pp. G. 
M. W atters i A. Hopkins um ieszczając za­
kończenie „Artystów 7"  na przedstawieniu, 
nie zaś, jak w przeróbce scenicznej Heina- 
ra na prób ie genera lnej, osiągnęli głębszy 
nastrój. N ie naszą rzeczą jest wkraczać 
w ową przeróbkę.' —  epidem ję,*.grasującą 
dziw nie bez przeszkód na horyzoncie sztuk 
teatralnych ( „ T r io “ Lenca przeróbka K le- 
szczyńskiego). Faktem  jest, że polska 
twórczość dram atyczna nie cieszy s ię  u nas: 
uznaniem. Oddalm^-- od s ieb ie  jednak ową 
gorzką, jak cykuta lub los literata po l­
skiego, re fleks ję , ab||pod adresem  Stefana 
Jaracza pr3esłaćf- najszczersze słowa po­
dzięk i za dotychczasową ucztę artystyczną 
i prośbę o dalszą. Są to słowa nas, skrom ­
nych w idzów , n ieistniejących się w tragicz­
nych momentach i n ie oklaskujących 
„g ir ls ’ów “  z takim samym zapałem, jak 
n iedościgły artyzm Jaracza. W iq o .

dyssonansem, ale może są jes : te ludzie, 
którzy um ieją kochać P iękno i P ięknem  się 
rozkoszowmć. Ci podejdą do tw orów  W ik ­
tora —  jak do życiodajnej kryn icy i spra­
gnieni, czystego serca w  niej szukać będą! 
Jeśli zaś idzie o w7artoś>ci literackie, to autor 
„T ęczy  nad sercem " stoi na pog;ranic.zu m ię­
dzy Dygasińskim  a Reymontem.

Niem a odcienia duszy7: k tórego  by Się uie 
można było doszukać na palecie W iktora. 
Zw ierzęta  i ludzie —  to tw ory żyw e — 
nie z fantazji zrodzone, aczkolw iek sw7ym 
talentem  potrafi w e w7sz,ystkiem ujrzeć czar 
poezji i nam go przekazać. Jest 0 1 1  jednym  
z tych nielicznych, którzy potra fili się W'ży6: 
w duszę wszystkiego, co cierpiące i skrzyw ­
dzone — ująć blaski i nędze wszechśwdata — 
a nic ludzkiego ni zwderzęcego nie jest mu 
[obcem. Postacie jego doskonale skreślono, 
figu ry skończone, drgające wTszystkiem i pul­
sami rzeczyw istego życia, wykute pewmą 
ręką aż do najdrobniejszych odcieni, wbijająsj 
się w  pam ięć plastyką i soczystością barw7, 
jak iem i dysponuje ich twórca. Pogłęb ione 
są ow7e typy psychologicznie, dzięk i św ietnej 
obseiw 'acji —  znakom itej um iejętności w n i­
kania w  duszę wszystkiego, co żyje i ko lo­
salnej ajiłe ekspresji. W  utwory W iktora 
można się wczytywać z podziwem  i miłością. 
Śm iały i bujny tem peram ent porywa go n ie­
raz wyptchlanie bytu — to znów7 wynosi na 
szczyty ekstaz — wszędzie po zawTotnjch 
w irach życia — by dojść do pełnego po 
znania.

O stylu W iktora w yraził się jeden  z naj­
poważniejszych krytyków , że zdobyć się nan 
może tylko szlachcic z k rw i i kości. Nawskróś 
polski —  naw7skróś artystyczny, czy to 
w7 św ietn ie opanowmnej gw arze podhalań­
skiej, czy w  języku ulicy, salonu lub ewan­
gelicznym .

Dziś, k iedy porzucił tematy ze świata 
zwderzęcego i przerzuca się na n iwę spo­
łeczną, należy s p o d z ie w a ć  się rew elacyj 
artystycznych —  tak w7 powieściach z życia 
emigrantów7 .polskich we Francji (w  „ S t r o ­
pach") —  jak i w  „Zwar.jow anem m ieście" 
dziele o w’spółczesnośoi. W  obu nie teu sam 
W iktor, jak iego znaliśmy dotychczas 
przyszłość7-rozstrzygnie który z Nich w iększy?

Alfred. W oyc ick i

Aniela Daszewska

Szpital.
Lam p nocnych wkoło światłość grzązka 
W  -aamiom emrace obrecze bierze mnie go-

[rączka.
Biegną, w iru ją  szeregi łóżek —
Nagle zmęczone —  przysiadły^'’-4- 
B iałe tabliczki mają w igo rze .
Srebrny nerw7 rtęci
Zaw'1-otnie tańczy w  termometrach —
Gorączka głucho rżezi.
Śm ierć walczy z życiem  — chytra — 
Kościstym palcem 
Łam ane kreśli błyskaw ice 
Na czystych, białych tablicach.
Łóżka — tablice —  źh iegly w  popłochu.
Z kątów  szpitalne w7ypełzly  szlochy,
Jęk długi —  boleśn ie -pełza poprzez sale, 
P rzez drzw i, przez mroczne pełza korytarze — 
W  ciemneJfiuę w7ciska zakamarki:
C ierp ien ia  grają w arg i!
W  murach szpitala 
Ta pigfń; 8ra njHą.
ZiiówAbiegną łóżka rzędem,
W śród niespokojnej ciszy,
Zdają się instrumentem 
Niestrojnych, rozbitych klaw iszy.

Zcnon-Koterba-Dziuban.

Światowidowi śmierć. '
Pew7nie się wdedy w ierzba kąpała w  siwym

[staw ie,
a zielona topola patrzała słońcu wr oczy, 
gdyś umierał zw iązany powrozam i w rzaw y 
Śwdatowd-dzie —  bogu dębow y i... m.oćny. 
Siła i boskość jest jak krzak w erw eny 
na ggZędzie czworogrannej: grob ie  ładnej

[panny.
Cóż z tego, że na w iosnę zakwdtają kwdaty, 
skoro wdędną z pokrzyw ą i m iętą w  jesieni. 
Rodzi się wr nas 0 0  rana dębowy Św iatow id, 
a le um iera w ieczór, k iedy łzy  kapią z pod

[pow iek ,
a słońce lasem -grzebieniem  ln iane przygładza

[wdosy.
Niech będą pochwalone wdersze dojrzałe jak

[k łosy —
i ziarna słów7 idących po tęczy do Boga.
— Śm ierć jest godziną szczęścia —  trumna

[kołyską ze złota.

W incenty Hlonszek.

Kaskada.
W  kam iennej rynnie żlebu
beltiiwa dudni woda,
po głazach, jak po schodach,
na!«głazy skacze z nieba
Na skoczni z skał do skoku
prostuje się, jak narciarz —
i od law iny warciej
m knie ^  — w  kwdetny dolin spokńi-


